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lad nasz iest nietylko przywiązany całą duszą do 
ziemi, ale i na nią chciwy niezmiernie. Szkoda 
tylko, że go ta  żądza pcha niejednokrotnie do czy­
nów karygodnych.

Na takiem właśnie tle spora o g ran t i gospo­
darstwo, spełnioną została w lipcu b. r. straszna 
zbrodnia we wsi pod Krakowem, Pleszowie. Wie­
śniak Górecki wydał był przed kilkunastu laty 
swą córką za młodego gospodarza, F ranciszka 
Kryzą. Jako  wiano oddał córce i ziąciowi całe 
swoje gospodarstwo, zastrzegając sobie tylko do­
żywocie na połowie posiadłości. To zastrzeżenie 
było nie na rąką Kryzie, który radby był zawła­
dnąć całem mieniem teścia. Nie pomny dobrodziej­
stwa, jakiego odeń doznał, poniewierał starzejącym  
się Góreckim, wypędzał go kilkakrotnie z domu 
i zmuszał do tego, że starow ina sypiał w stodole 
lub chlewie. Przychodziło stąd do częstych w do­
mu swarów, a naw et sporów sądowych, co jeszcze 
bardziej roznamiętniało chciwego na g run t Kryzę. 
Przyszło w ostatnich czasach do tego, że Kryza 
odgrażał się publicznie teściowi, iż go zamorduje. 
Górecki więc zwrócił się znowu do sądu ze skar­
gą przeciw zięciowi. Było to w lipcu tego roku. 
W  tym też właśnie czasie starow ina zniknął ze 
wsi. I  m ijały dni za dniami, a Górecki nie w ra­
cał. Sąciedzi przebąkiwali z cicha, że masiał go 
Kryza sprzątnąć z tego świata, śledztwo jednak, 
prowadzone przez żandarm eryę, nie dało żadnych 
pozytywnych wyników.

Dopiero przed kilkunastu dniami oddano całą 
tajem niczą podówczas sprawę ajentowi policyi 
krakowskiej, p. Jakóbowi Karczowi do zbadania, 
a ten  wziąwszy się energicznie do śledztwa, ze­
brał tyle szczegółów, wskazujących winę Kryzy, 
że przy aresztował Kryzę, aż ten ostatecznie przy­
znał się p. Karczowi do popełnienia zbrodni.

A była to zbrodnia istotnie straszna. Zamor­
dował on teścia w chwili, gdy ten spał, uderzyw­
szy go kilkakrotnie w głowę ciężkiem żelazem. N a­
stępnie zwłoki jego wrzacił do przygotowanego 
dołu w piwnicy i tam je ugniótł, a następnie 
przysypał ziemią. W skazał też zbrodniarz miejsce, 
gdzie trup nieszczęsnego starca leżał pogrzebany.

W  następstwie tych zeznań zbrodniarza, udała 
się przed kilku dniami do Pleszowa komisya są-

%krycie strasznej zbrodni.
(Do illustracyi tytułowej.)

Spory o grunt — oto tło, na którem rozgrywa 
się największa ilość zawikłań wśród ludu wiej-

S k o n  k s ię c ia  P a r m e r is k ie g o : Ks)%*g Robert, ostatni 
władca Parmy i Piaceocyi.

dowo-lekarska, i tam w obecności mordercy doko­
nano odgrzebania zwłok. Straszną tę  scenę wydo­
bywania zwłok w obecności komisyi przedsta-wia 
nasza dzisiejsza rycina tytułowa.
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źniała rnch po­
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skiego w naszym krają , zawikłań czasem pokojo­
wo się kończących, czasem jednak prowadzących 
do zbrodni okrutnych, do mordów bezlitosnych. Bo
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